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N I E  MA NI C
NOWEGO POD SŁOŃCEM.

Przez Michała

W najnowszych czasach odkryto, ze n ie
które z najważniejszych kunsztów i wynalaz
ków , któremi się ch lub im y, na w ie le  w ie
ków  , za nim je w  Europie zaprowadzono, 
już w  Chinach by ły  znane ; w ym ienim y tu 
lniędzy innem i tylko najcelniejszy: sztukę 
drukarską, ig łę  magnesową i proch do strze
lania. Rozszerzając się nad tą uwagą, byłoby  
łatwą i ciekawą rzeczą okazać, iż także inne  
hunszta i rzem iosła , które się nam now o
czesnymi być wydają, nie tylko w starożyt
ności w  o g ó le , m ianowicie w  późniejszych  
i świetniejszych jćj epokach, ale nawet 
w  czasie, w  którym Południe Europy jeszcze  
vv grubej spoczywało ciem nocie, na półtora  
tysiąca lat przed erą chrześcijańską, w pier
wiastkowej kolebce wszelkiej cyw ilizacyi, to 
jest: w  Indyjacli, E gipcie, rów nie jak i na 
całym W schodzie wykony wanenii były. Po
czątki wszelkich dziejów są ciem ne i za
gmatwane ; jednakże, ile  z doniesień biblij
nych, tudzież z innych podań i piśm iennych  
Pomników’, a szczególniej z zabytków? m onu- 
^entow ych wnosić m ożna, obok prostoty  
patryjarclialnego życia, jakie nam S. Pismo 
Przedstawia, znajdujemy narody, które się  
ł1*2 za owych czasów wyrabianiem różnych  
Przedmiotów zajm owały, co o znacznym po
m p ie  kunsztów cywilizowanego życia po- 
®v'dadcza. Znajdujemy bowiem  narody, które 

°  Wysokiego stopnia doskonałości przy
g ł a d z i ł y  sw e rolnictwo, które po dalekich 

rzaeh w ysyłały  handlowe swoje n aw y , 
°§roinnćmi wojskami prowadziły’ z sobą

wojny , które broń , powozy’, hełm y, tarcze, 
pancerze i ubiór tak zręcznie i w ytw ornie  
wyrabiać um iały, że ich w  tej m ierze jeszcze  
po dziś dzień prześcignąć nie możemy. Hijob , 
w  swych żalach nadmienia o zburzonych i 
w  perzynę obróconych miastach , pustkami 
stojących domach, o  skarbach, które na długi 
czas przed nim w ziem i zakopanenu zostały. 
Iłeżto up łynęło  w ieków  nim ^owstała lud
ność, która te , podówczas już w  gruzy za
padłe miasta, wzniosła i upiększyła? Jakim 
sposębem nabyły te narody ow ych kunsztów  
i  rzem iosł, bez których wielkie miasta na 
żaden sposób ostaćby się nie mogły ? M nie
m anie, że przez zamożne narody, które 
w  dawnych czasach k w itn eły , zakopane są 
skarby w z iem i, jest jeszcze po dziś dzień  
tak powszechnem  na Wschodzie, iż tameczni 
mieszkańcy każdego podróżnego mają w po
dejrzeniu, że nie w  innym zamiarze przy
bywa do ich kraju, jak tylko dla odkrycia 
i przywłaszczenia sobie tych skarbów. Hijob 
nadmienia także o zupełnie zwyczajnym  
związku handlowym, w którym na wym ianę 
za złoto i srebro drogie kamienie zEtyjopii 
i różnobarwne materyje z ln d y jów  do jego  
ojczyzny sprowadzano. Przepych taki do
wodzi, żeEtyjopija, Syryja i Indyje już pod
ówczas na wysokim stopniu kultury zosta
w ały. Jakoż ślady miast i świątyń , które 
przez p o to p y , trzęsienia ziem i i w y lew y  
morza w  Indyjacli przepaści p och łon ęły , 
niezliczone gruzy miast w e wszystkich czę
ściach Syryi, o których nazwisku tak w dzie
jach , jak w  podaniu nawet pamięć zginęła, 
nakoniec ogromne zwaliska na brzegach Nilu, 
są najlepszym tej kultury dowodem. Egipt, 
dokąd się schronił Abraham, w ypędzony



głodem  ze swojej własnej ojczyzny, zdaje się, 
że juz za owycli czasów' więcej niż na 1800 
lat przed erą chrześcijańską, był spichlerzem  
narodów'. Z opowiadania w  biLlii okazuje 
się, iż Józef zastał Egipcyjan nadzwyczajnie 
biegłych w w ielu kunsztach, które do u- 
kształconego stanu społeczeństwa należą. 
Faraon dał Józefowi w  podarunku pierścień  
z swej wdasnej ręki, jedwabny płaszcz, złoty  
łańcuch i powóz. Widać, iż cała przestrzeń 
Egiptu w owym  czasie była juz uprawioną. 
Także pieniądze były już pow szechnie w u- 
żywaniu, albowiem Pismo S. nadmienia, iż 
bracia Józefa dla zapłacenia za zboże znaczne 
summy z sobą przynieśli.Puhar, który w  kie
szeń Benjamina w łożono , był srćbzny Na
w et nabalsamowTanie było podtenczas już 
w  zwyczaju, a gdy Józef odprow adzał zwłoki 
swojego ojca, towarzyszył mu wielki orszak 
jeźdźców i pow ozów . Małżonka jego łyda 
córką pew nego kapłana z sławnej świątyni 
w  H eliopolis, której obeliski 'eszcze po dziś 
dzień poświadczają, do jakiego stopnia już 
przed owvm czasem wznieśli się byli egip
scy artyści w obrabianiu granitu , to jest 
w operai-yi, w któiej teraz jeszcze z naj- 
większem i trudnościami walczyć potrzeba.

Gdy Józef swoim braciom zarzucił, że są 
szpiegam i, używ ał w y ia z ó w , w których ta 
rzecz na szczególniejszą zasługuje uwagę, 
iż o słabszych częściach kraju nadmienia; 
z czego, równie jak z pomniuów Beni- Ilas- 
san*) i wT Tebach, okazuje się dokładnie, że 
Egipcyjanie już podówczas orężem  Ażyje 
najeżdżając, strasznych tamże nieprzyjaciół 
zastali. Pom iędzy tymi byli Shajretanowie, 
Ile znazwńska wnosić m ożna,zapewne przod
kowie Saracenów , którzy' azyjatyckie w y
brzeże tuż przy Egipcie zamieszkiwali. Po
wszechne panuje zd an ie , że hełm y i pan
cerze od czasu wojen krzyżackich pochodzą. 
Shairetanowie nosili przyłbice i kolczugi, 
i  szerokich, jedna na drugiej opartych płyt 
m etalowych złożone, które do kształtu ciała 
przyrządzone i pasem do bioder przym oco- 
wane byłyS Naród ten różnił się od Egip- 
cyjan jasnym włosem, cerą twarzy, równie 
jak ociim nosem. M ieszkańcy tego kroju no
sili kulce i posiadali w iele okrętowy z czego

*) TaK się zowia groty na wschodnim brzegu Nilu, 
w  pobliżu Spcos-A uem idos .

widać, że rów nie handlującym, jak odważ
nym bitnym byli narodem. Cała ich postać, 
jak ją egipscy przedstawiali artyści, jest po
stacią ucywilizowanego plemienia ludu.

Ci sami artyści zachowali nam także ry9y 
w ielu Linych narodów , których nazwiska 
zaginęły w  strum ien.u czasu , a które, ile  
z wizerunków ich poznać można, do takie
go stopnia ukształcema się w zn io sły , jam  
nawet Egipcyjanom podówczas byłnieznany. 
Naród nazwanj R e b o  często z mieszkańca
mi Nilu w  nieprzyjaźn? zostawał. Naród ten 
prowadził ogromne wojska do boju i był 
nadzwyczajnie biegłym  w sztuce wojennej; 
mieszkał w Azyi, w  znacznem oddaleniu od 
E giptu , o czem naw et ztąd wnosić można, 
że jak umiarkowana strefa, w  której prze
byw ał, tak zew nętrzne ukształcenie jego  
były prawie europejskie. Ubiór narodu tego 
miał na sobie przepyszną barwę, był bogato 
szyty, i fantastycznemi przyozdobiony' sym
bolami ; prócz tego mieszkańcy tego luaju 
nosili kulce, naszyjniki, tudzież inne ozdoby. 
Naczelnicy narodu teg o , podług mer.ykań- 
skiego i peruwiańskiego zw yczaju, zdobili 
głow y swmje piórami i m alow ali, czyli na- 
rzynali sobie w  ciało różne figury. Od ludów  
afrykańskich różnili się oni orlirn nosem , 
błekitnem  okiem i rzadka, a ruda broda.Z  c  O '  §  t  t  Ł

Wiadomość ta , ze  podówczas istniał naród, 
kióry zaopatrzony w e wszelkie znamiona 
dobrze uorganizowyanej p otęg i, z umiarko
w anego, a zatćm z ban so dalekiego kraja 
Azvi z ogromneini przyciągnął wTojskami, i 
który na przeciw  potędze przez Egipcyjan 
wystawionej, nie raz szczęliw y stawi opór, 
na starożytne dzieje świata zupełnie now e  
światło rzucić powinna. •—  Innem rów nież  
sławuem plemieniem , którego pamięć w r .i  
zerunkaeb egipskich jest przechow aną, są 
Szarowie. Pom iędzy ozdobam i, jakie ten  
naród n osił, znajdują się naszyjniki, pray 
których m ały krucyfix był zawieszony- 
I Rebowie nosili częstokroć krzyż na ten 
sam sposób, albo też na sukniach wyszyty, 
a to na 1500 lat za nim godło to stało s if  
świetćm  znamieniem naszego zbawienio. 
Pod ten sam czas znajdujemy także naród 
zapewne Lidyjczyków, który w powozach 
o czterech kołach staczał bitwy i zdaje się, 
że posiadał mnóstwo kosztownego gatunku
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drzew a, kości słon iow ej, a nawet złote i 
srebrne wazy najpiękniejszej formy i roboty, 
równie jak i pierścienie z tyclize samych 
metalów i dzbany porcelanowe z wyborną 
guma i żywicą, której za kadzidło używał, 
a którą podobno z  Arabii otrzymywał.

Nowoczesne mody nasze zmieniają się 
tak często, ze w istocie wiedzieć nie można, 
azali w obecnej chw ili szerokie lub ciasne 
rękawy, kutasy, frendzle, długie albo krótkie 
rękawiczki są w używaniu. Co.się zaś owych  
czasów dotyczę , znajdujemy , że lidyjskie 
damy zwykle długie rękawiczki i szerokie 
fałdziste szaty nosiły, które u bioder paskiem  
spięte , a u dołu trzema rzędami hutasów  
przyozdobione b y ły , że rękawy ich raz były  
sfcerokie i otwTarte, raz znowu ciasne i w o 
koło ramienia op ięte , i że niektóre z nich 
nosiły  kapelusze, z długim, wiszącym kuta
sem , inne znow u, zapewne dziew ice, ob- 
wijały sznurek około głow y, i po obu bokach 
spuszczały w łosy w piękne kędziory utre- 
fione. Teraz wyobraźmy sobie jeszcze po
trójny garnirunek, rękawy z bufami i spó
dnicę na rogach en vogue, na 5300 lat przed 
nasza era chrześcijańska!

N o w y , egipski sa lon , który nie dawno 
w  angielskićm muzeum otworzono , należy 
do najciekawszych w całej Europie. W idzi
my tam zbiór przedm iotów , znalezionych  
w grobach, mających obecnie około 4000 lat 
i sławiących niezaprzeczony dowód o sto
pniu cywilizacyi, nad którą się uczeni zdu
miewają. Widzimy tam małe figury bóstw  
egipskich, czworonożnych zwierząt i ptaków, 
które z bronzu , kamienia i porcelany są 
wyrobione; krzesła, a z tych niektóre tak 
prostej roboty jak nasze zydle kuchenne, 
Uine znovsu wykładane i spaniale przy
ozdobione ; w klęsłe stołki o trzech nogach 
do wygodnego siedzenia, nierów nie wygod
niejsze, niż nasze horyzontalne; model domu 
L mnóstwo różno-kształtnych w az z bronzu, 
śkła, gliny i alabastru; skórzane sandały i 
^Zewiki, zwierciadła m etalow e, grzebienie 
drewniane, zupełnie naszym podobne, iglice  
d° w łosów  z drzewa i kości słon iow ej, 
c*arki, książki i ły żk i, kilka kaczek pieczo
nych, które w jednym  tebańskim grobowcu  
^alezion o  i drabinę z sznurów , po której 
*apevvne jakiś Don Juan owych czasów

wdzierał się do swojej D u lc y n e i, naczynia 
do pisania i m alowania, różne flakoniki i 
zupełny zasób narzędzi stolarskich: młotek, 
p iłk ę , d łu to , siekierę , świder , gw oździe , 
razem z koszem , w  którym je  znalazł pan 
Burton; wszystko to jest prawie zupełnie  
na ten sam sposób zrobione, jak narzędzia, 
kłórych rzem ieślnicy tego rodzaju jeszcze  
po dziś dzień używają. Także wachlarze, 
małe puszki toaletowe z kości słon iow ej, 
grupy małych dzieci, narzędzia m uzyczne, 
kulce, pierścienie ze złota, kości słoniowej 
i różnych metalów, oraz naszyjniki ze złota, 
pereł, śkla i innych materyj, jak i niemałą 
ilość mumij w ieszczów  i kapłanów, tudziez 
tru n n y , które tak pięknie są ozdobione i 
malowane, że złudą swoją nawet wstręt od 
śmierci niweczą. Szczątki rzeźbiarstwa i 
malarstwa, darowane nie dawno angielskie
mu muzeum przez niektórych przedsiębier- 
czych podróżnych, którzy się zgłębieniu  
starożytności egipskich szczególniej pośw ię
cili, rozszerzyły nie mało zakres wiadomości 
naszych, tak pod względem  historyi owo- 
czesnyeh zw yczajów , jak i pod względem  
stosunków nadmienionego kraju. Badania 
pana Champolliona i prof. Rosellini, a miano
wicie pana W ilkinson, na rzeźbiarstwo i 
malarstwo w Beni-Hassan i Tebaeh rzuciły  
wielkie światło. Ten ostatni wydał swoje naj
now sze dzieło. O z w y c z a j a c h  i o b y c z a 
j a c h  s t a r o ż y t n y c h  E g i p c y j a n ,  htóre 
przyozdobiwszy mnóstwem litografowanych 
kopij tamecznych nieocenionych pomników, 
dołączył także bardzo ciekawe opisanie i 
daty z jak najgruntowniejszem odw oływ a
niem się do powagi autorów i pom ników, 
które przy rozwiązaniu tego wielostron
nego zadania za skazówkę mu służyły.

Z wszystkich tych źródeł okazuje się, że 
już na 1800 lat przed Naród. Chrystusa 
istniał stan cywilizacyi, w której ludzie pra
w ie temi samemi zajmowali się zatrudnie
niami, jakiemi obecnie się zajmują. Ludzie 
bogaci m ieli w ille z ogrodami, przeznaczo- 
nem i na kwiaty i zwierzyńce dla dziczyzny, 
tudzież winne góry i plantacyjc drzew owo
cowych. \Vr wycieczkach dla zabijania zw ić- 
rząt towarzyszyli im strzelcy , którzy w y
prowadziwszy psy w  pole , na polowaniu  
pod swym dozorem je trzym ali, poczem  

2



(  )

zabrawszy zdobycz do domu nieśli. Możni 
panowie m ieli także statki prywatne i do 
tego należących wioślarzy. Podówczas po
dobnie jak i teraz byli kramarze, m uzycy, 
budowniczy, mularze, publiczne stelmachy, 
notaryjusze, rzeźbiarze i złotm ki, garbarze, 
stolarze, kucharze, słow em  wszelkie klasy 
rzem ieślników, prócz tych, którzy za wpro
wadzeniem światła gazowego i pary n ie
dawno m iedzy nami powstał-

Przed lulku laty, gdy wLondynio do w szel
kich zamiarów zawiązywały się publiczne 
tow arzystw a, celem  zaopatrjwania miasta 
mlekiem, któreky nie było wodą rozpuszczo
ne, dostarczania do każdego domu morskiej 
wody dla używania kąpieli, prania bielizny  
tak, ażeby jej nie podrzeć, pieczenia chleba, 
któryby zdrowiu nie szkodził i golenia bez 
m ydła i brzytw y, pewne towarzystwo, po
dające sposób do w lągnienia kurcząt bez 
używania kwoki, wzbudziło w wielkim  sto
pniu podziwienie obywateli. Jeżeli jest jaki 
pom ysł, któryby za zupełnie now y poczytać 
m ożna, temu wynalazkowi dałby podobno 
każdy nad innem i pierwszeństwo. Atoli po
kazało się, iż cała ta operacyja już Egipcy- 
janom wiadoma była, i jeszcze po dziś dzień 
dostarczają ludnie na targi w  Alexandryi i 
Kaliirze drobiu, który sztucznym sposobem  
ocieplonej temperatury wylegnionym  został. 
To jest, kładą sie jaja w p iec, który odpo
w iednie do zamiaru jest ocieplony, i czuwa 
sie  z troskliw-ością, pokąd się pożądanego 
skutku u ie osiągnie. Operacyja ta wymaga 
dni niemal dwadzieścia i jeden.

Gdym ostatnią razą zwidzał kąpiele Tytusa 
w R zym ie, stałem długo zdziw iony przed 
pięknemi arabeskami, jakiemi te zabytki 
cesarskiego przepychu są ozdobione. Prze
wodnik opowiada każdem u, że takie same 
dckoracyje zdobią boażeryje wschodów- f ga- 
leryje Watykanu; Rafał był pierwszym, który 
je przeniósł z nadmienionych ła ź n i, malo
wanych al fre sc o . Uopokąd tych ostatnich 
przez uprzątnienie rumowiska, którem były  
przysypane , dokładnie nie w yśw iecono, u- 
ważano Rafała powszechnie za wynalazcę  
tego rodzaju upiększenia. Sposób zastoso
wania i niezrównanego wykonania jest jego 
własny. Jednakże choćby nawet nie oczy
szczono nadmienionych łaźni Tytusa, domy

odgrzebane w  Pompei, na których podobne 
dekoracyję w i Izirłem , byłyby zniw eczyły  
wszelkie jego prawa, co się dotyczę w yna
lazku jednej z najpiękniejszych ozdób archi
tektonicznych. Można sobie wyobrazić jak 
mocno byłem  zdziw iony ujrzaw-szy w dru
gim tomie dzieła pana Wilkinson całą stro
nicę napełnioną iem i samemi Ickoracyjam* 
które z nagrobku wt E’Siut od wlzerunko wano, 
a które na nim przynajmniej na 1600 lat 
przed erą chrześcijańską malowane były.

WILHELM SHAKESPEARE.
JE G O  C Z A S, ŻYCIE I DZIEŁA

Przy schyłku r. 1586 obchodzono w Londynie 
w zajezdnym  dom u pod ^Czerwonym wołem4 
wielki festyn ; na dziedzińcu przedstawiano dram a 
pod nazwą: F aust, napisane przez pana Marlowe; 
byłato jedna z tych e z .u k , która w owym czasie 
zjednała sobie najsłuszniejszą pochwałę. Nasi 
czytelnicy raczą nam  pozwolili, ze ich wprowadzi
my do teatralnej sali; będzie to najlepszy sposób 
przekonania ich  naocznie, na jak im  stopniu stata 
podówczas w Londynie sztuka dramatyczna.

Obszerny dziedziniec w zajezdnym domu, jak ie  
jeszcze po dziś dzień w starćm mieście Rouen 
widzimy, był miejscem widowni. Bylto jak  zwykle 
porządny czwoioLok, z któiego wszystkich czte
rech strop do budynku szły wschody, prowadziły 
one do drewniauych kurytarzy , które galeryją o- 
zdobione , cały dziedziniec otaczały. W niejakich 
odległościach, podobnie jak w lturytarzach klasztor
nych , znajdowały się liczbami nacechowane po
koje z wycliodami na galeryję, aby podróżni Otwo
rzywszy d rzw i, na zawołanie usługę mieć mogli.' 
IV głębi dziedzińca , na przeciw głównej bramy, 
wzniesiono teatr przypierający do dólnych poko i, 
w których aktorowie się ubierali. Publiczność. 
która podobnie jak  w nowoczesnych teatrach miała 
miejsca podzielone, zajmowała albo Dartcr, to jest: 
brukiem wyłożony dziedziniec, alno siedziała w lo
żach na pierwszem i drugiem piętrze nadmie
nionej galeryi. Zamożniejsi najmowali sobie po
koje, do których podobnie jak Wiochy do lóż, dla 
rozmowy lub ochłodzenia się napojem, po każdy na 
akcie schronić się mogli.

Przedstawienie zakończyło się z największym 
uwielbieniem autora i z zupełnem  zadowoleuiem 
publiczności, chociaż młodzi mężczy/.ni rolę n>e» 
wiast grywali; szkoda tylko, ze dotychczas me 
można dociec nazwiska żadnego z owoczesuych 
aktorów. Zwyczaj przedstawiania przez męzczyzo 
ról niewieścich dopiero później w ia t  60 zniesiono-
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Zamiast wszelkiej dekoracyi zawieszano wtomiast 
na scenie duży papier z nap isem : T e r a z  j e s t  
la s ,  albo: t e r a z  j e s t  t w i e r d z a ;  co wprawdzie 
nie mało się przyczynało do szybkiej odmiany 
m iejsca, ale tylko słabe omamienie sprawiało.

Szczęściem dla autora Fausta  , że widzowie 
owocześni byli jeszcze ludźmi natury, którzy do
piero pod panowaniem królowej Elżbiety kształ
cić się zaczęli; z tego powodu nie wiele jeszcze 
wymagano pod względem tego rodzaju zabawy, 
która później na stopień umnictwa się wzniósłszy, 
świetną nazwą dramy zaszczyconą została. Wszyscy 
Widzowie oddalili się z teatru prócz jednego m ło
dego mężczyzny, który dla tego, że scena dla niego 
była nowym widokiem i wielkie na nim  sprawiła 
Wrażenie, bardziej ją  od innych cenić się zdawał. 
Omamienie, które duszę jego owładło, trwało na
wet po skończeniu się sztuki, tak dalece, iż oparłszy 
Się o jeden z slupów galeryi , stał w głęboltićna 
zanurzony dumaniu, podobien do poety, który w za
chwyceniu swojem kreśli osnowę jakiego dzieła. 
Lecz z tego zamyślenia ocknął go gospodarz domu, 
który zbliżywszy się z podejrzliwą miną do mło
dego człowieka, i w przekonaniu, iż gość każdy za 
m ie jsce , które w jego domu z a jm u je , zapłacić 
powiuien, z poufałością uderzył go po ramieniu. 
Młody mężczyzna wzdrygnął się takiein powitaniem 
i obejrzawszy sie, postrzegł przed soba gospodarza. 
Na widok jego nie zmieszał się bynajmniej, i ow
szem  twarz jego przy biała wyiaz lej wesołości, 
która owego wieku głównym była charakterem.

»Jak widzę, mój panie,« rzekł gospodarz, prze
rywając milczenie, ^podobno to miejsce baidzo sio 
m u  podobało; może je chcesz dla siebio zamówić?** 

•Bynajmniej,* odrzekł młody mężczyzna; »bo 
nie m am  p ien iędzy , abym za nie zapłacił.*

»A pocóż tutaj stoisz?* odrzekł gospodarz. 
•Chciałbym pomówić z dyrektorem tych akto

rów i. którzy tu właśnie przedstawiali to piękne 
łiusteryjum.*

•Może miałbyś ochotę umieścić się w jego 
towarzystwie?*

•Być może ,« odrzekł młodzieniec.
•Jeżeli t a k , pójdź za m n ą , ja  cię do niego 

Oprowadzę.« To rzekłszy poprowadził gospodarz 
młodzieńca w głąb dziedzińca, a przeszedłszy 
Przez scenę , i dostawszy się za hortyuę, na której 
Jeszcze rozwieszony był ostatni napis obwieszcza- 
j?cy : p i e k ł o ,  wprowadził nowego ucznia do 
s'Viątyni; byłlo pokój dyrektora aktorów.

Gospodarz przedstawił nieznajomego dyrekto- 
r °w i, który zmierzywszy go od stóp do głowy 
. P°jrzeniem, jak  gdyby rekruta miał zwerbować, 

*adoyvolony jego postawą r z e k ł : >>No i czegóż 
r>ie życzysz młody człowieku?*
^Chciałbym wstąpić do towarzystwa w ćpana ,« 
*ekł nieznajomy.

•I  cóż umiesz?*
»Nic, albo bardzo mało. Dziś po raz pierwszy 

byłem  na dramatycznem przedstawieniu.*
»I któż jesteś?* zapytał dalej dyrektor taką 

otwartością zdziwiony.
»Chciej wćpan niepotrzebnych świadków od

dalić, a o wszystkiem się dowiesz.*
Dyrektor dał znak i natychmiast usłuchano go, 

podobnie jak rozkazu wielkiego monarchy. »Te- 
raz jesteśmy sami,* rzekł dyrektor, usłucham 1-* 

j>Za pozwoleniem, mości dyrek torze ,« rzekł 
młody mężczyzna, i przysunąwszy krzesło, usiadł 
przy drugim końcu s to łu , wprzebacz, sjeżeli opo
wiadanie moje cokolwiek długo trwać będzie.* 

»Nic nie szkodzi,* odrzekł dyrektor i skinął 
głową na znak swojego przyzwolenia.

»Dobrze, ale jabym  sobie życzył skreślić przed 
wćpanem cały dotychczasowy bieg mego życic; 
bedzieszżełak łaskaw słuchać mnie z cierpliwością?* 

•Proszę tylko mówić.* Młodzieniec spojrzawszy 
Da dyrektora i postrzegłszy w twarzy jego po
czciwość i otwartość , nie wahał się juz  dłużej, i 
tak zaczął swoje opowiadanie:

•Urodziłem się wStrafford nad Awonem w War- 
wihshire dnia 23. kwietnia 1 5 6 4 ,  a w szóstym 
1’bKu błogo panującej nam  królowej E lżbiety ; 
m am  wiec teraz lat 22. Ojciec mój był ręka- 
wicznikiem, który r. 1550 osiadł w Stralfordzie; 
r. 15(38 został sędzią pokoju, a 1571 pierwszym 
burm istrzem  rady municypalnej ; ztąd pozuajesz, 
mój panie, że chociaż m e jestem szlachetnie u- 
rodzony, jednakże ze zacnego pochodzę domu. 
Ale że ojciec mój nie był majętnym, a ja z pię
ciorga jego dzieci, najstarszy byłem, posyłał m nie  
więc do publicznej szkoły, w której odebrawszy 
staranne wychowanie, później u adwokata prak
tykowałem. Czy pan nie masz jakiego procesu?* 

•Boże mnio zachowaj od tegol* odrzekł dyrek
tor wziąwszy się za głowę.

»Temci Jep ić j , bo oprócz kilku technicznych 
wyrazów, które jeszcze w mojej pamięci zatrzy
m ałem  , nie bardzobym w tej m ierze mógł być 
panu przydatnym. Gdy m i więc pieniactwo ni« 
przypadło do smaku , przyszło m i na myśl wpra
wiać sokoły do polowania, zwłaszcza, iż w tej 
sztuce biegłość i wprawę miałem. Właśnie w tym 
czasie podobało się mojemu ojcu dać mi małżonkę; 
wybrał on dla m nie córkę pewnego dzierżawcy, 
swojego przyjaciela; a pouieważ ja  przez mój 
wstręt od adwokatury i p^zez upodobanie w po
lowaniu, nie raz go kłopotu nabawiłem, nie chcia
ł e m  wiec przeeiwić się jego woli i ożeniłem się 
mając dopiero łat siedmnaście z dziewczyną, która 
siedmią i pół laty starszą była ode mnie. Czyja 
w tom w in a , nie w ie m , jednakże nie żyliśmy 
z soba szczęśliwie; w krótkim szosie zaniedbałem 
jeszcze bardziej mojego adwokata, i jeszcze
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zwiększą ochotą oddałem się zupełnie polowauiu; 
to było powodem, ze zamiast zapoznania się z po
ważnymi i biegłymi prak tykam i, czego po mnie 
wymagała moja powinność, zabrałem znajomość 
z kilkunastu hultajami mego ga tu n k u , to jest 
z takimi, którzy'kradnąc zwierzynę, dzień na od
lewaniu kul, i stawianiu sideł, a noc na staczauiu 
wojny z danielami albo odyńcami spędzali.*

»Tamże' do wszystkich czartów 1 a to mi piękny 
sposób życial* przerwa! zdziwiony dyrektor.

»Wielka prawda I« odrzekł młody mężczyzna, 
»ale proszę posłuchać, jak  długo dzban len wodę 
nosił. Jeduej nocy, którąśmy spędzili w zwierzyńcu 
sir Tomasza Lucy, właściciela okolicy, kolo Straf- 
f o rd , napadli uas stróze le śn i ; powstała bitka, 
my byliśmy silniejsi; ale że stróze mieli za sobą 
prawo, nie najprzyjemniejsze dla uas wiuikly 
ztąd skutki. Tomasz Lucy prześladował nas z taką 
zawziętością, iż adwokat mój, który bardzo uczci
wym był człowiekiem, dal mi do zrozumienia, ze 
najlepiej uczynię , jeżeli się z Stratfordu oddalę. 
W  chwili gdym m u jeszcze przedstawiał, ze ten 
sposób wydobycia się z kłopotu jest dla mnie 
bardzo niedogodny i prawie do rozpaczy wiodący, 
postrzegłem na końcu ulicy prowadzącej do domu 
m eg o  ojca, kilku sług sądowych idących; nie było 
czasu do stracenia. Wziąwszy kij do t elli i cokolwiek 
pieuiędzy do kieszeni, podczas gdy siepjcze do drzwi 
kołatali, przesadziłem przez m u r  ogrodowy i tym 
sposobem um knąłem  w pole. Juz  od dawna przy
zwyczajony byłem, świat jako moję własność uwa
żać; szedłem więc gdzie mnie oczy wiodły i w go
dzinę u jrzałem się na gościńcu idącym do Lon
dynu. Z słodkiem przeczuciem puściłem się tą 
drogą i dziś rano do stolicy przybyłem Błąkając 
się przez czas niejaki po ulicach, zatrzymałem się 
nareszcie przed bramą gościnuego domu pod»Czer- 
wonym wołem.« Wszedłem do tej oberży, a po
wierzając się opiece boskiej , która nikogo nie o- 
pnszcza, wydałem ostatni pieniądz za widow isko. 
Pokąd trwało złudzenie widowiska nie czułem by
najmniej głodu, ale gdy się sztuka skończyła, a mój 
żołądek oznajmił, ze potrzebuje posiłku, uie m a 
jąc nic w kieszeni, chciałbym uczciwym sposobem 
zarobić sobie na utrzymanie, dla lego przyszedłem 
tu 7, prośbą, czy uie mógłbyś muie weptu przy
jąć do swego towarzystwa ?*

»Ale, mój kochany,a odrzekł dyrektor tą otwar
tością wzruszony, rchcąc grać kornedyję, uajprzód 
się wielu rzeczy nczyć potrzeba.«

»Dobrze 1 będę sic uczył «
»Ale nim do lego przyjdzie, do czegóż cię użyję?* 
rBędę pełnił wszelkie usługi , ua jakie tylko 

siły m oje wystarczą. Chciej pan sam pomyśleć 
do czegobyś mnie mógł użyć.*

»Będziesz drugim sullerem.*
»Bardzo dobrze.«

uPrzylem zajmiesz się także sceuaryjuszem, to 
jest  będziesz uwiadamiał aktorów, gdy na nich 
przyjdzie ltolej wychodzenia na scenę.* 

»Najchętniej.«
rPoźuićj gdy nabędziesz niejakiej wprawy, którą 

łatwo osiągnąć możesz, mając zawsze przed oczy- 
ma żyjące wzory, będziesz mógł występować na 
scenę. A teraz powiedz, jakiej chcesz za to płacy.* 

i?l5asz mi pan wiltt, ubiór, a czasami kilka pen
sów do kieszeni, abym się z moimi towarzyszami 
mógł zabawić lub wypić śklankę piwa.*

»Żgodal . A le , a le ,  zapomniałem zapytać, jak  
sie nazywasz?*c J

» William Shakespeare.*
Warunki te dotrzymały rzetelnie obiedwie strony, 

jednakże od tego czasu zbywa nam ua dokumen
tach, podług których moglibyśmy śledzić naszego 
poetę w nowym jego zawodzie. Żaden z owo- 
czosnych autorów nic podał nam ani daty, ani 
porządku, w jukint sztuki jego przedstawiane by
wały, przekazano nam tylko sltarb znaczućj ob
jętości , treściwej osnowy, bez wszelkich innych 
oznaczeń. Łatwo sobie wyobrazić można, że rnłody 
William Szekspir, silną i jenijaluą organizacyją 
obdurzouy, zdolny był do objęcia wszelkiego ro
dzaju uczucia, zacząwszy od zachwyluego zapału, 
jalii jedna chwila w człowieku rodzi, aż do u m ie 
jętności, jaka tylko przez głęboką nabywa się naukę. 
Będąc przy teatrze obeznał się wkrótce z całym 
tym k u n sz te m , i tej praktyce winien jest owe 
mechaniczne zastosowanie, jakie w budowie prawie 
wszystkich jego sztnk spostrzegamy. Jakkolwiek 
pośród pospólstwa wychowany, wkrótce jednak 
wzuiósł się aż do samego dw oru , wszystkie sto
pnic towarzyskiego życia , zacząwszy od złodziei 
zwierzyny, a dawnych swoich towarzyszy, aż do 
królowej Elżbiety, nowej swej łaskawczyui, tkwiły 
zawsze w jego pamięci i przesuwały sic przed jego 
okiem v\ ieszczem. Nareszcie został sam dyrektorem 
tea tru ,  a wtedy nie będąc już zawisłym od dzi
wacznego uporu  dyrektora , i mając wolność wy
stawienia na scenie płodów swoich każdego czasu, 
rozrządzał podług swego zdania wszclkiemi drama- 
lyczuemi środkami, jakie podówczas były znane. 
Dzieła jego są wlasuorodue , pełne życia i siły, 
wynikły oue z jego twórczego jcuiuszu i są naj
bogatszej fautazyi utworem.

Szekspir urodził się pod szczęśliwą epoką i 
w takim kraju, w którym jenijalne głowy najłat
wiejszą do ukształceuia się mają sposobność. Język, 
który zastał, ledwo kształcić się zaczynał; umuie- 
two sceniczne ledwieco wyszło z dzieciństwa; tam 
ten jeszcze Lołkolał, a to ua pasku chodziło; Szek
spir położył dla Brytanii podobne juk Dante dla 
Włoch zasługi. StarożyluaAnglija nilo wulkan, prze* 
wojuy bijłej i czerwonej róży wstrząśnięta, i jeszcze 
krwią Maryi katolickiej zbroczona, wypoczywał*
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pod długim i spokojnym  rządem Elżb iety .  W ich rzy ły  
da wprawdzie  jeszcze niejakie zewnętrzne zamieszki, ale 

ze  tylko sam d w ó r  n iepoko i ły ,  żadnego więc na naród 
Ue wywie 'rały w p ły w u .  Dóm zdradzieckiego ulubieńca 

łub buntowniczej królowćj,  ru n ą ł  w  gruzy prawie  tylko 
dla te g o ,  by  miecz katowsai nie o d p o c zy w a ł ;  lecz po  
t /k o n a n y m  w y ro k u ,  znowu wszystko się uspaka ja ło ,  

ha£dy spieszył aa uczty  i w id o w isk a , by zapomnieć 
o chwilow ych  wzburzeniach, które dawne w ojny  i roz- 
< uchy w  jego pamięci odświćzały. I  tak w  dramach 
Szekspira  znajdujemy jeszcze wrażenia,  jakie podówczas 
p rb l iczn o ść  zajm owały ,  Dowodem tego jes t  0 1 za śmieszna 
Wesołość i rzewne łzy owego marzyciela  Hamleta i tref- 
nisia F a ls ta fa , a co jeszcze większą tem u zdaniu nadaje 
W agę, jes t  t o ,  ze te obadwa t y p y ,  jakkolwiek jeszcze 
Surowe i niekształtne , juz za ow ych  czasów w angicl- 
-kidm iyc iu  się znajdowały ,  tak dalece, źe Szekspirowi 
do  przedstawienia  ich w p oery jne j  fo rm ie ,  w  której je 
teraz podz iw iam y ,  tylko kształtniej w yrobić  pozostało.

Bardzo  pom yślną  rzeczą dla naszego poety  była  nic- 
w iadomuść, która p o d  względem sceny greckiej p o d ó w 
czas w  Anglii panow ała .  Żasada piękności starożytnej 
jeszcze nie była  znaną. Eszyl,  Sofokl i E u ry p id  byli dla 
•Szekspir, zupełnie  o b c y ,  uczył się on rzymskich dzie
jó w  z P lu tazch a ,  tego najcelniejszego i najbardziej m a
lowniczego ze wszystkich s ta rozy tuych  zyw otopisarzy .  
Z  tćjto n iew iadom ości  greckiej sceny i z głcbokidj nauki 
bis toryi  rzymskidj,  p o w s ta ły  jego trzy  najcelniejsze dzieła 
tego rodzaju,  m ian o w ic ie :  Juliusz C ezar ,  Kory jo lan  i 
K leopatra ,  a to l i  najświetniejszym jes t  Szekspir w  sw o
ich d ram atach  h is to ry czn y ch ,  lubo  duch sztuki sp o w o 
d o w a ł  go czasem J o  nadania charakterom  nieco posąp- 
udj barwy. Jednakże rzeczyw is tość  i powaga są w  nich 
tak ścisło z sobą spojone, ze ich odróżnić  n iep o d o b n a ,  
0 niektóre postacie przedstawiają  się oku na.vet najsurow- 
•fcego dzicjopisa , co do w yrazu  i formy jaką im nadał 
p o e t a ,  jak np: M a k b e th , król łan i Ryszard tak dalece 
*-5 ' 'd n e  z historyją,  ze Horacc W alpo le  i Ludwik XVI.,  
król i m in is te r ,  o ł  czytania tych  wzorów oderw ać  się 
nie mogli. Jednakże w  okolicznościach, w których walka 
Jcniuszu przec iw  inatery jalnym środkom najbardziej się 
odznacza ,  został  Szekspir  najs ławniejszym w u tw orach  
tw oich  charak terów  niewieścich.  Charaktery jak Jessyki, 
Ju l i i ,  D czdem ony ,  Ofelii i M iran d y ,  będą na zawsze 
Wzorem wstydliwej miłości i poezy jnego  wdzięku. T ea tr  
K auciizk i , zacząwszy o d  Kornela  a£ do czasów Beau- 
•uarchuis, nie znał zupełnie miękkich i p e łn y ch  fantazyi 
P o s tac i ,  Szekspir wynalazłszy  je, rzekł o swoich z iom
kach, że Angbja p o śró d  szćrokiego siawu jes t  gniazdem 
•s inych  łabędzi. U tw ory  wielkich mistrzów fancuzkich 
*? zupełnie  męzkicmj; niewiasty w dziełach i c h ,  jeżeli 
0,e są zupełnie  zaniedbane, to przynajinnićj upośledzone ,  
? łych kilka z aich,  które dumnie swą podnoszą  głowę, 
ł*k: Kamilla,  Emilia , Fedra ,  Iłerm iona i Scmiramida, co 

0 Wyrazu i n a m ię tn o śc i , zblizają się do charak terów  
*J?zkich. Nareszcie zwazywszy, ze za czasów Szekspira 

nii wiast  przez  męzczyzu grywaneini były,  poznam y 
" k  wielki skarb miłości i poezy i  pielęgnował w  duszy 

ten angielski poe ta ,  dla którego zwierciadłem by ły  
^ k o  jego id c jc ,  nie zaś jak K orne l ,  R asyn ,  Molier i 

ołter, którzy z sławnych Desauillet ,  Bajcart ,  Champ- 
i Cluiron zbićrali wzory .

^  dwudzicsto-letujin  przeciągu swego dramatycznego 
W j j ^ 11! napisał Szekspir  35 Sztuk dramatycznych; albo- 
T » | lą PuC* każdym względem zdaje s ię ,  le Peryklcs i 
n e |  ' jakkolwiek znajdujące się w  wydaniach L etour-  
tv ci, Guizota ,  nic są u tworami jego pióra. W p rzc c ią g u  
S ow i " ®0s,u j ed n o c zy ł  on w sobie całą literaturę swe- 
soua ’ p rócz  M arlowa, swego przeciwnika, Ben Jolin- 

> swego n aś lad o w cy ,  i Wil liama D avenan t ,  swego

następcy.  Szekspir uchylił  się od  tea tru  w  roku 1610, 
właśnie  podówczas miał Kornel  cztćry l a t a ;  m iał on 
znajomość ze wszystkimi wielkimi mężami swego k ra ju ,  
zacząwszy od hrabi E s s c s  az do hrabiego Southam ton ,  
którem u nawet paczy je  sw o je ,  p o d  naz.wą: sW e n u s  i 
Adonis* poświęcił .  Z polecenia  nrolowcj Elżbićty,  którćj  
by ł  ulubionym  p o e tą ,  napisał ulłcnryka V I I I . ,« tudzież 
ucieszne »rłobićty W indsorskic.a  Za wstąpieniem  na tron  
Jakóbr I. o trzym ał od  tegoż przewilej  utrzymania teatru  
i uważany by ł  za największego po e tę  w  swoim w ieku ;  
miał on 7 do 8000 frank, rocznego dochodu  , nakouiec 
uwieńczony sławą, zyczył sobie zobaczyć okolicę, k tórą  
niegdyś jako zbieg opuśc ić  b y ł  przym uszonym . T ym  
końcem p o w ró c i ł  do S traffo idu miejsca swego urodzenia,  
k tóre  przez lat  24 rzadko kiedy odwidzął.  A tak osta 
teczne chwile  życ ia ,  p odobn ie  jak i chwile  urodzenia 
jego znowu mgła ciemna o k ry ła ;  jaśnia ł  on podobnib  
jak tęcza najspanialćj w  c m p y r c u m , a na o b udw óch  
s w y  i widokręgach życia zniknął w  obłokach.

W szystko  z resz tą ,  co nam jeszcze wiadom o o Szek
spirze  jest  to, ze d. 23. kwietnia r.  1616 w  dzień swych 
u ro d z in ,  mając 52 l a t ,  zeszedł z tego światą. Poźuićj 
w  lat 57 um ar ł  Molićre , ten jedyny  francuzki poe ta  , 
k tóry z nim porów nanym  być inoze. Szekspir  zostawił  
p o  swojćj śmierci dwie p rawego łoza  c ó r k i , Zuzannę  i 
Ju d y tę  , tudziez na tura lnego  sy n a ,  W illiama Davenant. 
W  krótkim czasie wygasło  p raw e  p o to m s tw o  tego wie l
kiego po e ty .  Sir Wil lijam Davcnant w  m niem aniu ,  ze 
s ława ojca jego  zgasi skazę jego u ro d z e n ia , z chlubą 
p rzyznaw ał  się być jego synem. Później  uda ł  się w za
wód przez swego ojca  p o rzu co n y ,  i otrzymawszy dyrek- 
cyję wielkiego tea tru  w  r. 1634 przez Karola  I.  m iano
wany  b y ł  baronetem . B ył on n a jp ić rw sz y m , Który de- 
Koracyje zaprow adził  na scenie. P o d  jego dyrekcyją  
miss S a jn d c r s o n  przedstawiała  Dezdemonę, t. j: p ićrw- 
szą ro lę  kobiecą. Davenant u m ar ł  roku  1668, a z nim 
zginął ostatni p o to m ek  rodu  Szekspira.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kaspcrow- 
skiego w yszed ł  l i r .  13. i o b e jm u je :  1) Czego w kraju  
naszym p o trzeb a?  2) O trwałości różnych drzew  i sp o 
sobach utrzymania tychże. 3 )  Sposoby  zachowania kołów  
od zgnicia. 4) Jakie owce kupować zakładając owczarn ię?  
5) O czystćj krwić koni angielskich. 6 j  List p. Bauma, 
tyczący  się wydatków wódki. 7 )  Krowie drzewo; i t. d.

F e s t y n  w W i ć d n i u  n a  c z e ś ć  W.  K s i ę c i a  
N a s t ę p c y  t r o n u  r o s s y j s k i e g o .  Dnia 10. marce 
w ie cz o rem ,  Najwyższy Dwór z W. Księciem Następcą 
t ronu  rossyjskiego u d a ! się do Schónbrun ,  dla znajdowania 
się na k o m e d y i , p o d  n azw ą :  P ro to ku ł m iło śc i,  którą 
c. k. nadw orn i  aktorow ie  przedstawili .  P o  skończonćj 
tej sztuce b y ła  w  oranzeryi  wieczerza.  G m ach  ten, 
mający niemal sto sążni d ługośc i,  bardzo wysoki  i ob- 
szćrny, zam ieniono podług  na jnow zego smaku w  p rze-

Eyszną i okazałą salę. P o  obu bokach w  głębi widać 
yło ośinsct p om arańczow ych  i cy try n o w y ch  drzew  nad

zwyczajnej w ie lkośc i , k tórych stan ku l tu ry  pośw iadcza ł  
o najdoskonalszem pielęgnowaniu. Odziemki drzew  tych  
zasłonięte  by ły  krzewami,  k tórych z ie loność dawała  naj
rozmaitsze mieniące się odcienia, a naczynia ich okryte 
b y ły  sza rą ,  na trzy s topy wysoką i arabeskami p rz y 
ozdobioną osadą , którą wzdłuz po  obu bokach  kwiaty 
cy b n lk o w c ,  p ie rw io sn k i ,  r ó ż e ,  jażtniny b ia łe ,  fijołki i 
inne kwiaty barw iły .  Podłoga  wyście lona była ziclonćm 
suknem. Ustawiono siedm sto łów, z k tórych  na środku 
sali w kształcie czworoDoku by ł  stół cesarski na czter
dzieści osób, a po  ouu bokach legoz, p o d o b n ie !  w po- 
d tuJnym  czworoboku  sto ły  na ośmdziesiąt osób, z które-
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mi się znowu dwa okrągłe  s to ły  każdy na p iętnaście  
osób łączy ły ,  a zatem w ogóle na 200 osób. Na lambc- 
ry jach  wznosiły  się na 5 s tóp  w y so k ie ,  p o s re b rz a n e ,  
■w środku koszem z kwiatami i pięcia »wie'caiui za
o p a trz o n e  kandelabry,  a zatem w ogóle 6 0  świec, a prócz  
tego  6 0  zwierciadeł po świóc, do k tó rycb  dodaw szy  
sre'brne na s to łach  ustawione  i pięcia świćcami rozjaśnioue 
świeczniki, okaże się, iż cała ta spaniała  sala oświetlona 
b y ła  niemali  2500 jarząceini świc'cami. P rzy  wnijściu 
w znosi ł  się bardzo  obszerny n a m io t ,  wewnątrz  białe i 
Czerwone pasy  m ający ,  który na o k o ło  ponobniez  p o 
marańczowymi krzewami b y ł  o zdob iony .  Obiedwic p o 
p rzeczn e  ściany powleczone  były ba rdzo  smakownic przez 
C. k. nadw ornego  tapicćra  S tógcr białemi draperyjam i.  
Zwierc iadło  umieszczone na dolnej poprzecznej  ścianie, 
k tó re  ją prawie  zupełn ie  zas ła n ia ło ,  tudzież mnóstwo 
kwia tów , które w hoszach przed  tern zw ierc iad łem  gru
pami p o u s ta w ian o ,  sę raw ia ły  dla wchodzącego widok 
n ad sp o d z ie w a n y ,  gdyz cała p rz e s t r z e ń ,  którą za!,-dwo 
oko  zmierzyć m ogło , czarodziejski pa łac  przedstawiać  sic 
zdawała .  S tó ł  cesarski u rządzony by ł  z rzadkim prze
pychem .  Na środku sto łu  ustawiona była  na podwyższeniu 
wielka, w obłęcznej formie z b ronzu  w Mcdyjolanie zro
biona,  i świeżemi kwiatami napełn iona  czara,  a po obu  
b o k a ch  stało  misternie z t ragantu  w yro b io u y cb  dwóch  
o f ice rów ,  to jes t  po p ra w e j ręce ra ssy jsk i, a po lew e j  
oficer po lski na  kon iu ,  równic  jak szesć dużych  zlotycti  
w az  ze świćżemi krzewami,  22 wielkich sreb rnych  świecz
ników, tudzicz m nóstwo b ardzo  p ięknych  czar,  w  k tó rych  
konfi tury ,  o w oce  i pom arańcze  się znajdow ały .  W  fra
m udze, pudobnież  białą i czerwoną  materyją smakownie 
u d r a p e r y jo w a n e j , na p rzec iw  środka cesarskiego s to łu  
by ło  w złote ra m y  ujęte zwierciadło  wodne ,  przez które 
p o rce lan o w a  waza z świe'żeini kumelijami się przebija ła ,  
a przed tern zwierciadłem uderza ła  w oczy grupa z róż 
na  kształt góry wznies iona,  która powszechną  obudzala  
p o c h w a łę .  Piękny ten p om ysł  .wykonany b y ł  pod p rze 
wodnią  i pod ług  p lanu  landgrabi Fiirstcnbcrga. P rzy  
ścianie, naprzeciw  tego wodnego zwierc iad ła  ustawiono 
takie d rzew o pom arańczow e,  iż drugiego podobnego  może 
w  całc'j M onarchii  Austryjackićj nie zuajdzie. B yło  ono 
w  najbujniejszym kultury  stanie , z piękną i okrągłą ko
roną , z p o d  którego liścia wyglądało  mnóstwo zło tych  
hcspery jsh ich  o w o c ó w ,  wysokość jego wynosiła  kilka 
sążni,  a pień miał jednę  s topo w przecięciu.  Odziomek 
tego rzadkiego drzew a  miał już  być za panowania  cesarza 
Fe rdynanda  III .  tak g rubym , jak odziemek drzew  stu- 
łe tu y c h ;  z tego p o w o d u  przypisują  pięćset lat tem u hi
s to rycznem u drzewu, i zowią je  powszechnie  d rzewem  
Cesarza F e rdynanda .  — Po skończonym teatrze, o godziuic 
9 tó j , przybyli  Najjaśniejsi Państw o  z fainilją cesarską, i 
dosto jnym  gośc iem , który w ys tąp ił  w  m uudurze  w  za
szczyt danego mu pułku  h u z a ró w ,  tudzież W . Książę 
Następca tronu wajmarskiego, wielu tutaj obecnych cu d zo 
ziemców, ciało dyp lom atyczne  i sz lach ta ,  a  po  p r z y p a 
trzen iu  się całem u gmachowi i nadspodz iew anem u w id o 
kow i spraw iouem u przez  w odne  zwierciadło,  Najjaśniej
szy  Pan, okazawszy z tego p o w o d u  najwyższe Swe za
d o w o len ie ,  o godzinie p ó ł  do  lOtćj w ezw ał  wszystkich 
do  s to łu .  W. Książę Następca t rouu  rossyjskiego raczy ł  
zająć pie'rwsze miejsce u środka s to łu ,  naprzec iw  w o d 
n e g o  zwierciadła. Po  p raw ej jego ręce  siedzieli:  Jej  M ość 
pan u jąca  Cesarzowa, J .  C. Mość Arcyksiążę F ranc iszek  
K aro l ,  dostojna m ałżonka księcia W azy, W. Książę W aj-  
marski i t. d., po  lewej Jć jM o ść  Cesarzowa matka, Naj
jaśn ie jszy  Pan, Arcyksiężniczka Zofija, Arcyksiążę Ludwik 
i t. d. Podczas wieczerzy, która t rwała  do trzech kwa- 
d ransy  na gl is tą ,  dwie baudy  muzyczne pod namiotami 
p rzed  oranżeryją  wykonyw ały  na p rzem iany  najnowsze 
sztuki.  Przy  odjezdzie do dom u aleja i wielki dziedziniec

c. k. letniego zamku, równie  jak aleje S chonbrnnn  aż do 
ro g a te k  Maryjahilf,  oświetlone by ły  ogniem bengalskim. 
O d  froDlu oraużeryi  rów nie  jak w ustawionćj przed  nią 
alei wzniesiono 32 wielkich łu k ó w ,  k tóre  16.000 lam p 
ośw ie t lone  być miały, jednakże  z p o w o d u  niesprzyjającej 
p o g o d y ,  oświetlenia tego nic p rzyw iedziono  do skutku. 
Takim sposobem o bchodzono  fe s ty n ,  jakiego od czasu 
poby tu  rossyjskiego Cesarza P aw ła ,  jako Wielkiego Księcia 
w r. 1785, i dos to jnych  sprzym ierzeńców  w r. 1815, do 
tychczas nic widziano. Urządzenie w dwóch p o p rz e d 
nich , jakolćż  i w tym festynie, wykonane  by ło  za naj
wyższym rozkazem przez  biegłego i wielce  zasłużonego, 
teraźniejszego kapitana zamku i rządowego radzcę Kiedla 
de Leucnstern .  (.A d ler.J

O o k l a s k a c h  i p r z y w o ł y w a n i u  a k t o r ó w  n a  
s c e n ę .  Berlińska »Gazeta  Vossa« umieściła  z p o w o d u  
burzliwej n icprzyzwoitości ,  jaka się w najnowszym  czasie 
p o d  względem p rzyw oływ an ia  ak torów  w Berlinie p o 
jawiła ,  następujące uwagi, do k tórych  się jak mniemamy, 
każdy miłosuik t e a t ru ,  poważający szczerze uinnictwo 
dramatyczne,  chętnie p rz y ch y l i : sArtysta (ak to r  lub spie'- 
wak) wymaga w łaśc iw ego rodza ju  oklasków, jakicmi go 
publiczność  ma okrywać. Jak aktor do bezpośrednićj chwili  
należy, to znaczy, jak gra jego nie je s t  t rw ała  i s ta teczną ,  
ale  tylko w spomnieniu i w odbrzmicuiu najbliższego 
czasu żyjącą, tak równic i sposób oceniania je'j jest  chw i
lowy, przem ija jący .  Publiczność usi łu je  okazać, że sw o 
jego ulubieńca pow aża .  Oklaski za niektóre miejsca, nie in 
n y c h ,  tylko tychże miejsc się d o ty cz ą ;  ale chce ona  u- 
wiclbienię swoje p onow ić ,  t. j: chce  jeszcze raz tego zo 
baczyć,  który swoją grą tak m ocno  ją zachwycił  i w ted y  
p rzy w o łu je  ak tora . A więc p rzyw ołan ie  je s t  zaszczytem 
dlu a rtys ty ,  uwielbieniem okazane'm ze strony publiczności.  
Atoli podw ójne  je s t  uwielbienie, jedno piękne i szlachc* 
tne,  drugie p oz iom e i nikczemne. Kto np: wszystkich u- 
wiclbia i kocha, ten w  istocie nie uwielbia i nie kocha 
n ik o g o , kto przez  p rzyw ołan ie  okazać c h c e , żc jest 
w miłości swej w ylanym  dla całego grona a k to ró w ,  
ten  przez  tę ź le  zrozumianą m iłość  jej skutek znieważa.
Z tego p o w o d u  p rzyw oływ an ie  zamiast zaszczytu może 
hańbę przynieść  artyście.  Albowiem jes lto  lianbą dla 
artysty, jeżeli w  nim nic więcej nie szukamy, jak  tylko 
posłusznego organu naszego krzyku, hańbą, jeżeli  p rz y 
woływ aniem  naszćni przypomnic'ć  mu c h c e m y ,  żc on 
w  ciągłej zawisłości od  sw y ch  widzów zo s ta je ,  jeżeli 
niezadowoleni  w idokiem  jego w odegranej roli  naw et m u  
za korlyuą do  p o z n an ia  d a je m y ,  że  on  wys tąp ić  musi, 
skoro go znżądamy. Osta tn i  ten sposób p rz y w o ły w an ia  
ak torów w tu te jszych przedstawien iach  teatra lny  cli wszedł 
w modę. P rzyw oływ an ie  teraźniejsze nic je s t to  już  za 
grę albo p o ło żo n ą  zasługę d o b rze  rozważouą nagrodą,,  
którą rozsądny znawca oszczędnie, lecz sprawiedliwie  w y
mierza, oby tak artystę jak i nagrodę jego w poważaniu 
u trzym ać ,  ale jestto  raczej oznajm ien iem : że w idzowie 
mają Szćrokie gard ła  i silne d ło n ie  do okazania szczegól
niejszego przywiązania  k u  ar tys tce  luh  artyście,  dla k tó -  
rych  jakowąś skłonność powzięl i .  Atoli przez  to zauiiło- 
waue  i w codzienny zwyczaj weszłe p rzyw oływ an ie  wszy
stkich aktorów, okazuje się, że juz  wszelkie uszanowanie 
dla kunsztu, ta jedyna  podstawa rozkosznego użycia  urn- 
nic twa,  zniknęło, że miejsce jego z jednej  s t rony  anar. 
cłiija i panowanie gminu , z drugićj s t ro n y  zaś obojęt" 
ność  z a ję ła ,  żc widownia nie w świątynię ubóstwionej 
m uzy, ale w miejsce hultajskiej biesiady zamienioną zo- 
s ta ła ,  wk tó rć j  tcu zwycicztwo odnosi,  co najdłużej wy 
t rzym a.  Zaradzić temu n ie p o d o b n a ,  bo któż wszystkie 
gardła  i ręce w sek w es tr  wziąć może? Ale nahoniec Jo  
tego przyjdz ie ,  że prawdziwi artyści  ze wzgardą 1,9 
takow e p rzyw ołan ie  powiedzą : n il  est e g a ltm c n t holt- 
teu x  de l 'a ro ir  et de ne pas l ’avoir.«.
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